WARSZAWA. 
Czwartek == 


38. Sierpnia 


Opłata prenumeracyjna wy- 
Rosi: a) w Warszawie rocznie 
%s, 7 k. 20:(złp. 48); b) kwar- 
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła- 
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz. 


Drugie Półrocze 1859 roku. 
M. 2 31. 


Na DRC, w Królestwie 


z pocztą 


lub M kwart: 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro Św. K Klary Panny. 
Wschód słońca o 


g. 4 m. 32.—Zach. o g. 7. m. 38. 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | [Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w poł. ciep. 17 
Wody. na 


ście Nro 415. w prost kościoła RK. Sarana 


R TIROA Wiśle stóp 1 cali `x 


— Z Petersburga, 21 lipca (2) sierpnia. — 


RESKYPT CESARSKI. 
Wydany do rzeczywistego radcy tajnego Apo- 
linarego syna Piotra Butniejewa. 
„Apolinary synu Piotra! Czyniąc zadość obja- 
wionemu przez was życzeniu, uznałem za dobre 
uwolnić was od ważnych obowiązków przy W. 


Sułtanie Tureckim, powierzonych wam przez 
Szczególne ME zaufanie. Przy tej sposobności 
miło Mr jest wynurzyć wam M4 serdeczną 
wdzięczność za roztropnę czynności, któremiście 
usprawiedliwili zupełnie ME oczekiwania. 

Wzywając was do dawnych zajęć w obowiąz- 
kach Conka Rady Państwa i przeznaczając do 
zostawania w ministerstwie spraw zagranicznych, 
przekonany jestem, że przy świadomem db- 
świadczeniu waszem , dacie nowe dowody tej 
światłej gorliwości, jaką ciągle odznaczała się 
długoletnia i zawsze pożyteczna służba wasza. 

Pozostajemy ku wam zawsze życzliwi. 

Na oryginale Własną 


JEGO CESARSKIEJ Mości ręką podpisano. 
A «ALEKSANDER.» 


W Carskiem-Siele 10 czerwca 1859 r. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia 
J. O, Księcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁO- 
ŚCIWIEJ dozwolić raczył przebywającym za gra- 
nicą wychodźcom polskim: Józefowi -Karolowi- 
Kornadowi Chełmickiemu, z żoną i dziećmi, 
Piotrowi Chudzickiemu vel Chodzickiemu, Ja- 
kóbowi-Filipowi Petinetti, Franciszkowi-Ksawe- 
remu Mikorskiemu, Józefowi Kuczewskiemu, 
Moritzowi Barstz, Floryanowi Paschalskiemu i 
Feliksowi Rawskiemu, powrócić do Królestwa 
Polskiego. 


Przez W CESARSKIE z d. 3-go i 29-go | tem, uchwaliło w liczbie innych następujące na- 


maja, Najmi 
mi: orderuOrła Białego, Inspektor remontowania 
jazdy gwardyjskiej, jenerał lejtnant Aleksy Sa- 
burow, i orderu św, Włodzimierza klassy 2-ej, 
naczelnik 16-ej dywizyi piechoty, jenerał lejtnant 
Aleksy Astafijew. 


Do Namiestnika Naszego w Królestwie Polskiem. 

W skutku przedstawienia waszego rozkazuje- | 
my: Udzieloną zostaje w drodze szczególnej ła- 
ski pani Szumowskiej, wdowie po Janie Szu- 
mowskim , b. sprawującym obowiązki dozorcy 
robót zarządu gospdarczego, w głównym zakła- 
dzie stada rządowego koni w Janowie, oraz troj- 
gu ich nieletnim dzieciom, przez wzgląd na prze- 
szło 20-letnią gorliwą ich męża i ojca służbę, 
tudzież na ich "krytyczne położenie, pensya po 
czterdzieści rubli srebrem rocznie, z funduszów 
Skarbowych Krolestwa, w połowie dla wdowy 
do śmierci, lub wejścia w nowe związki małżeń- 
skie, w połowie dla dzieci aż do dojścia ich do 
pełnoletności, licząc wypłatę takowej pensyi od 
dnia dzisiejszego. 

acne JR OCO Ukazu NASZEGO, nie- 
omieszkacie polecić Kommissyi Rządowej Prz 
chodów i Skarbu. ka a 

(podpisano:) „ALEXANDER: 
przez CESARZA 1 KRÓLA. 

Minister Sekretarz Stanu, J. Tymowski 

W Catskiem-Siele, 12 (24) Maja 1859 r. 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem. 

W dalszym ciągu ogłoszenia swego z dnia 26 
czerwca r. b,, podaje do wiadomości, iż na ogól- 
nem swem zebraniu w miesiacu po POETRY EE PO ERE BYCIE WRA RAMA ALA RAA LJ UIAA MAJ UA r. b. odby - 


ościwiej mianowani sosak. kawalera- j groly: 


1. Medal wielki zaudowodnione, skuteczne ob- 
sianie, lub obsadzenie na las, w przeciągu ostat- 
tnich lat 6-ciu, największej przestrzeni nieużytków, 

Konkurujący do tej nagrody, obowiązani będą. 
| złożyć opis przestrzeni obsianej lub obsadzonej 
na las, poświadczony przez Delegacyę konkurso- 
| va Towarzy stwa Rolniczego w okręgu. 

W opisie zaś tym mają być wykazane następne 
szezegóły: 

a) Jakiej natury są nieużytki uprawione: czy 
wydmy, lub tylko lekka piasczysta. spokojna 
przestrzeń; czy sap, glina, ił łub bagno; czy na 
niej są i jak blizko siebie drzewa nasienne ro- 
dzące, jakiego rodzaju i wieku; czy z takowych 
pozostało co młodych drzewek; czy jest obok lub 
w pobliżu las i jaki, czy od takowego nie obsie- 
wa się przestrzeń uprawiana. 

b) Jak obszerną przestrzeń uprawiono, w ja- 
kim przeciąg „u czasu, jakim sposobem t. j. czy 
przez siew, lub sadzenie, jakiemi rodzajami drzew, 
jak gęsto, czy tę uprawę agosa ustalenie 
piasków, osuszenie bagien, lub inne roboty; jak 
takowe dokonano, jakim nakładem kosztów i ro- 
bocizny i z jakim skutkiem, prócz tego zawierać 
ma opis: 


c) Wymtienienie osoby, która prawy dopelni: 7 
ła; czyli ta jest właścicielem, czy tylko użytko - 
wnikiem, w ostatnim razie od jak dawna nim jest 
i jak długo jeszcze będzie, czy z zobowiązania 
lub z dobrej woli uprawa dokonaną została. 

d) Wykazanie calej obszerności dóbr, z wy- 
szczególnieniem przestrzeni roli uprawnej, łąk, pa- 
stwisk, lasów i nieużytków, z pomiaru lub przy . 
bliżenia. 

e) Wykazanie dochodu z dóbr. 

Przy równości innych zalet, pierwszeństwo przy- 


WSZYSTKO ŹLE. WSZYSTKO DOBRZE. 


POWIASTKA OBYCZAJOWA. 


(Dalszy ciąg, patrz Nr. 25 Kr.) 


Stary pan co raz to bardziej zrzędzi! I cóż 
z tem robić? Jest rzetelny, uczciwy, miłosierny, 
trzeba mu wybaczyć. 


Tak, tak! Jednozgodnie przyświadczyli wszyscy 


eurog: 
ak też doktor długo siedzi? rzekła Bar- 
þara. 

— Bo nie łatwo 
na, czy co innego? 

— Ach! zawołała służaca, 
ka. Jest zapłakana, 
nieszczęście! 

— Ach! moi kochani, jakże nieszczęśliwi jeste- 
śmy, rzekła do nich Joanna, to szkarlatyna! 

— Szkarlatyna? powtórzyła Barbara. 

— Tak jest. Biedny nasz Kazio! 

— Panienko? rzekł stary bednarz, nie trzeba 
się tak smucić. Na czworo dzieci jedno tylko 
umiera na tẹ chorobę. Bóg uratuje waszego bra- 
ciszka. 

— Dziękuję wam za wasze pocieszające sło- 
wa. Tak jest, Bóg go uratuje! moja matka nie 
powiada ile cierpi, lecz gdyby z Kaziem miało 
być to co z waszą biedną wnuczką, ona by go 
nie przeżyła, a wtedy cóżby się z nami stało? 

mój „ojciec! Ach! on od rozumu odejdzie ze 
zmartwienia. 

Barbara zaczęła płakać. Jan wtrząsał głową, 
stary tylko beina utaił smutek i rzekł pocie- 
szającym głosem. 


poznać, czy to jest szkarlaty 


oto i nasza panien- 
zapewne zdarzyło się jakie 


— Nie nie, tak źle nie będzie; trzeba Kazia 

Ra trzymać, a doktór potrafi go uleczyć. 
oanna zwróciła się powolnym krokiem do o- 
grodu, mówiąc: 

— Barbaro, zawołasz mię po odejściu doktora; 
tak jestem słaba, że stać nie mogę. Biedny mój 
braciszek! 

Usiadłszy na ławeczce w altanie, dość długo 
pierze) w miłezeniu, po tem wzniosła oczy do 
nieba i gorąco błagała Boga o litość nad jej bra- 
tem i matką. Po chwili wpadła w głębokie du- 
manie, jej myśli gdzieś daleko odbiegły. Kiedy 
niekiedy przejmowało je drżenie. 

Nagle zebrała myśli, a imie Stanisława pół 
glosem wymówione, kra z jej ust. 

— Stanisław! Stanisław! gdżież on jest? Czy- 
liż dotąd nie wie o naszem nieszczęściu? Ach! 
byłby nas pocieszył, dodał otuchy matce mojej! 
Dziwni są ci mężczyzni. Rozgniewał się i odszedł 
żem onegdaj rozmawiała z Hieronimem i już 
trzeci dzień u nas nie był. Jego matka powie- 
działa, że w nagłym interesie pojechać musiał 
do Radomia; ale przecież na chwilkę mógł był 
wstąpić i pożegnać się z nami? A ten krzyk w 
ogrodzie! Ach, lękam się okropnych nieszczęść... 
Gdyby tylko nasz biedny Kazio wyzdrowiał! 

Odgłos stąpania przerwał jej smutne myśli i 
postrzegła przy wnijścia do ogrodu, pannę Ja- 
dwigę Daszkowską córkę ławnika miejskiego, 
swoją przyjaciółkę od lat dziecinnych. Jadwiga 
weszła z miną tajemniczą, usiadła przy Joannie 
i rzekła pół głosem.; 

= Powiedz mi Joanno, O co poróżniłaś się z 
Stanisławem? 

Ach! odpowiedziała ze łkaniem, nie zważając 
i nie słysząc tego pytania. Nasz Kazio dostał 
szkarlatyny. 

— Wiem o tem, Lecz o czem innem chciałam 
pomówić z tobą. Czy wiesz gdzie jest Stani- 
sław? 


ON A A E A E E Z PRZY OP S aa 


— Ojciec Z N A E e a E EE E © Ojacc posłał go do Radomia © = © go do Radomia. 

— Mylisz się. 

— Jego matka to powiadała. 

Ani ojciec ani matka nie o nim nie wiedzą. 

Joan zadrżała, przypomniała sobie ów krzyk 
bolesny który usłyszała w ogrodzie. 

— Gdzież jest? zapytała się z udręczeniem. 

— Nikt nie wie, chyba ty sama, Joanno. 

— Jal? Pierwszy raz o tem słyszę. O Bo- 
że! cóż się z nami stanie? Jadwigo nie rozgaduj 
takich bajek! Ojciec posłał go do Radomia. 

— Słuchaj, powiem ci czegom się dowiedziała. 
Wczoraj rano, gdy już. dano śniadanie, matka 
poszła po syna, bo nie przychodził jak za- 
zwyczaj. Nie nocował w domu, a na stoliku le- 
żał jego list do rodziców. 

— Bolesny jęk wyrwał się z piersi Joanny. 
Nie mogła dać wiary tym słowom i zaledwie 
zdobyła się na te wyrazy, Z ciężkim płaczem 
wyrzeczone. 

BE „być nie może! To być nie może! Sta- 
nisław nie postradał rozumu. Dla czegóżby u- 
ciekał z domu rodziców? 

— Nie wiem o tem, biedna przyjaciółko. Mo- 
że służąca nie zrozumiała o co idzie. W tem 
co ona gada jedno drugiego się nie trzyma. Daj 
Boże aby to wszystko było bajką, gdyż twoje 


zamężcie zerwałoby się dziwnym sposobem- 
Albóż to w sąsiedztwie nie wiedzą, Gb lo 
rać 


że w krótce mieliście się po 
że Stanisław zawsze 


w głowie 


ciebie kocha, 
Lecz ja szczerze powiadam, 
był dziwakiem, jak gdyby mu czego 
brakowało. 

Przerwała jej przykrą tę mowę 


rzając pytanie. 
aja Di. czegóż porzucił rodziców? dla czego? 


— Otóż służąca powiada, że od kilku tygo- 
dni był ciągle jak nie swój; a kiedy ojciec kazał 
mu co napisać, to siedział nad stolikiem zamy- 
ślony Bóg wie o czem i nic nie robił, W prze- 


Joanna, powta- 


znanem będzie przezwyciężeniu większych tru- 
dności i poniesieniu większych kosztów. 


2. Medal średni, za największą ilość niasietia 


burakowego w kraju, w jednym róku wypróda- 
kowanegó. ` 


Warunki tego konkursu śą itistępijące: 


a) Minimum produkcyi jednorocznej korcy 100. 
b) Nasienie grubo-ziarmistć jednóśtejnegó Ko- |d 


Joru brunatno-żółtego, dójrzałe, czyste i Ważne, 
przynajmniej w stosunku fantów 80-6iu ra korzeć. 


c) Dobroć nasienia przez próby kiełkowania 


okazać się mająca, winna być taka, iżby ilość 
ziarn niekiełkujących, nie więcej jak 5 od sta ilo- 
ści ogólnej wynosiła. 

Życzący sobie uczestniczyć w konkursach do 

owyższych nagród, zechcą zgłosić się do Człon- 
łów Korrespondentów Towarzystwa Rolniczego 
w swych okręgach, w ciągu lata lub jesieni r. b. 
celem przedstawienia ich kandydatur miejscowym 
delegacyom konkursowym do rozpoznania. — Pre- 
zes, Andrzej Zamoyski, —Członek Sekretarz, Wła- 
dysław Garbiński. 


RESEZYSITYEJODNTO ROI TREE T ER REET TE ATP 
] 1 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
AN .GL 1,4 

Londyn, 2 sierpnia. Synowie i obrońcy dawnej 
Anglii, wyrodzili się w naszych osadach indyj- 
skich naCipajów. W Berhampore, jak doniesiono, 
podnieśli rokosz, oszańcowali się i miano- 
wali naczelników do kierowania powstaniem. 
W Bombay garnizon poszedł za tym przykładem, 
u jeżeli tak dalej pójdzie, Indye stracone będą. 
Prawdziwi Cipajowie nie opuszczą tak dobrej 
pory do wyswobodzenia kraju z pod władzy 
obcych, których nazywają ciemiężycielami. Prze- 
straszeni tak ważnym wypadkiem, gubernator je- 
neralny i główny dowódzca sir Colin Campbell, 
ogłosili proklamacyę do wszystkich żołnierzy euro- 
pejskich, że jeżeli chcą, to mogą do Anglii po- 
wrócić kosztem rządu. W Indyach rokosz mię- 
dzy wojskiem, w Anglii postrach względem stanu 
skarbowego Indyi, oto obraz jaki przedstawia 
państwo indyjskie, którego posiadanie coraz bar- 
dziej pokazuje się mniej zapewnionem, a więcej 
wyniszczającem. W jednym tylko roku deficytu 
812 milionów, długu 1,600 milionów, nowej po- 
życzki 200 milionów, trudnej do zaciągnienia w 
Anglii, niepodobnej do zrealizowania w Indyach, 
stawiają to straszliwe pytanie: czy powinniśmy, 
czy. możemy nadal zatrzymać Indye? 

Times utrzymuje, że nie można i nie należy 
nadal zatrzymać |Indyi jak pod warunkiem, że 
własne wydatki pokryją. Łatwo z tego wniosek 
wyprowadzić, który tygodnik The Dispasth w ta- 
ki sposób wyraża: „Największą niedorzecznością 


jest chcieć utrzymać się przy zdobyczach, które | 


szą sobotę napisał zupełnie nie do rzeczy, jakiś 
akt bardzo ważny. Ojciec go wykrzyczał; on też 
w niedzielę wieczorem poszedł sobie w świat. 
Nigdzie nie mogli dopytać się o nim; służąca 
powiada, że jego rodzice tak placzą, że aż się 
serce kraje patrząc na ich boleść. 

Joanna zasłoniła twarz rękami i nie zważała na 
gadanie przyjaciołki, Tysiące groźnych i żało- 
snych obrazów przesunęło się przed jej umysłem, 
a ostatni krzyk Stanisława usłyszany w ogro- 
dzie, brzmiał straszliwie w jej uszach. 

— W tém, zawołała Barbara. 

— Panno Joanno, panno Joanno! matka woła 
na pannę. i A 

A gdy Joanna stała jak martwa, sługa wzięła 
ją za rękę i rzekła weselszym tonem. op? 

Panno Joanno, doktór powiedział że Kazio 
wyzdrowieje. I po cóż płakać? Miejmy nadzieję; do- 
któr wie co gada. Nie takie to złe jak się zda- 
wało. 

To mówiąc poprowadziła ją ku domowi. 

— Do widzenia się „Joanno, rzekła Jadwiga, 
nie smuć się i nie mów nic nikomu; jak się cze- 
go dowiem zaraz tu przyjdę. 

Joanna nie zważając na te słowa, szła ku do- 
mowi, a jakby nie czuła na wszystko, weszła do 
izby dziecinnej i bez siły usiadła na krześle. 

Pani Rzepecka siedziała nieco dalej przy łóż- 
ku Kazia, sądząc że Joanna tak się smuci choro- 
bą brata, wzjęła ją za rękę i rzekła słodkim to- 
nem. : 

— Nie płacz Joasiu, nasz kochany Kazio wy- 
zdrowieje. Szkarlatyna jest niebezpieczną choro- 
bą dla ubogich dzieci, które nie mają należytego 
dozoru, lecz my będziemy czuwali jak najtroskii- 
wiej nad Kaziem, żeby się nie zaziębił. Bądź 
więc spokojna. 

NA z . . - . 
órka nie na to nie odpowiedziała i jeszcze 
mocniej płakać zaczęła. 

— Zaufaj łasce i miłosierdziu Boga Joanno, 


znakomitych cudzoziemców: hr. Montalembert i 
zmarłego księcia Melternicha, którzy handel o- 


sr" 


straciły wartość, czy one są w Indyach czy w 
Chinach, a, do których utrzymania potrzeba było 
b; oj lab pódstępu. (Patrie.) 
s6hdyk; 5 kj Na posiedzenia wczoraj- 
$żeń, lord Granville objaś ając swe oświadcze- 
hie na prźęśzłem posiedzenia dane, przedstawia, 
że byłoby Kórzystnie źnieść dawńie prawa wzglę- 
ii koalicyi robótłików; a to W tën sposób ro- 
Zilie; że nić przeczy ile dóbrego leży w prawie, 
dóżwalającem robótnikom zawiązywać koalicyą, 
w celu prawnego bronienia swych należności, lecz 
kiedy robotnicy zmawiają się aby niesłusznym 
naciskiem w drodze gwałtów i przymusu wpły- 
wać na innych, wtakim razie dozwolić im koali- 
cyi nie można. Z resztą lord Granville bynajmniej 
nie miał zamiaru, odnoszenia twych słów do 
obecnego objawu robotników porzucających ro- 
botę, owszem tym razem uznać ich musi za nie- 
usprawiedliwionych. Times donosi, że posiłki 
jazdy i piechoty, które otrzymały rozkaz udania 
się do Indyi nie odpłyną przed 20 albo nawet 
31 sierpnia. Wojska garnizonem w Chatham sto- 
jace, które także odpłynąć miały, zostały zna- 
cznie powiększone, albowiem przeszło 2,000 
żolnierzy z zakładów 73.go 77-go pułku z nimi 
się połączyły. (Moniteur.) 
Londyn, 6 sierpnia, Morning-Post ogłaszając 
przybycie margrabiego Lajatico do Londynu, wy- 
raża się w sposób najprzychylniejszy o szlache- 
tnym mężu i missyi jego do Francyi i Anglii, od 
rządu tymczasowego toskańskięgo. Przy tej spo- 
sobności organ gabinetu angielskiego bardzo wy- 
raźnie oświadcza, że jeżeli naród toskański za 
pośrednictwem swoich reprezentantów, których 
ma wybrać, pokaże się przeciwnym przywróceniu 
wielkiego księcia, na tenczas naprzód już wie- 
dzieć można co rząd angielski postanowi, albo- 
wiem lord John Russel już się z tem oświadczył. 
Gabinet odmówi współdziałania do przywróce- 
nia wielkiego księcia, którego Morning-Post na- 
zywa namiestnikiem Austryi i któremu zarzuca, 
że wydał rozkaz bombardowania Florencyi. 
(Journal des Dóbats.) 


Londyn 4 sierpnia. Uczta rybacka na którą 
ku końcowi posiedzeń parlamentowych zwykle 
ministrowie się zbierają, ma, jak G/obe donosi, te- 
go roku odbyć się w Greenwich we środę 10 
Sierpnia, zaś w nadchodzącą sobotę 13 b. m. po- 
siedzenia mają być zamknięte, — Wczoraj bar- 
dzo liczna deputacya członków zgromadzenia 
przeciwników opium, podała petycyą p. Wood, 
ministrowi Indy! wschodnich, Amada się, aby 
odstąpił od monopolu na opium, i zupełnie handel 
tego artykułu z Chinami zniósł. Mówey powo- 
ływali się, między innemi na świadectwo dwóch 


powtórzyła matka, a przy tem doktór powiedział 
że wysypka idzie dobrze. 

~- Ach! ach! dusi mnie! pić! pić! zawołało dzie- 
cko chrapliwym i bolesnym głosem. 

Matka pobiegła do łóżka, podała dziecięciu 
przepisany napój i znowu powróciła do córki. 

Skoro ja spokojna jestem Joanno, rzekła, dla- 
czegóż rozpaczasz i narzekasz? Pociesz się, za 
parę dni Kazio będzie zdrów. Za tydzień już 
się będzie bawił jak wprzódy. Ale ty drżysz. 
Cóż to jest? cóż to się znaczy? 

Joanna objęła matkę za szyję, z przerażającym 
krzykiem i łkaniem. 

Ach matko! Stanisława nie ma! rzekła niezrozu- 
miałym głosem. Porzucił rodziców, nie ma go 
od onegdajszej uroczystości. Jego rodzice mar- 
twią się i płaczą. Ten krzyk przy naszej altanie, 
bo był głos jego. 

Pani Szymonowa zdziwiła się nadzwyczajnie, 
spojrzała na córkę i zawołała zdumiona. 

— (o? co mówisz? Nie rozumiem cię. 

— Ach mój Boże; zawołała Joanna, i znowu 
płakała rzewnie, 

W tem Kazio dostał gwałtownego paroxyzmu 
kaszlu, aż się dusił prawie. 

Matka znowu pobiegła do niego, wznosząc ku 
niebu błagające spojrzenia. Przytuliła dziecko 
do siebie, które wiło się z boleści i żałosnym 
głosem błagało o ratunek, lecz w tej samej chwi- 
li wpatrywała się w córkę. 

Przecież uspokoił się kaszel dziecka. Głos nie- 
wieści dał się słyszeć w sieni, Joanna zerwała 
się i zawołała z radością, 

— Ach! dzięki Bogu, to matka Stanisława. 

I pobiegła, chcąc ją uściskać, lecz cofnęła się 
przestraszona. 

Niewiasta w średnim wieku, gwałtownie wpadła 
do izby; oczy: zaczerwienione od płaczu, pałały 
gniewem; z wyrzutem, a nawet z pogardą spoj- 
rzała na Joannę. 


pian uznawali za hańbiącą plamę na tarczy her- 
owej Anglii. Pomiędzy handlowemi zasadami, 
przez deputacyą przytoczonemi, znajdowała sięi 
ta, że rola w Indyach pod mak uprawiana, da- 


leko lepiej zużytkować się da na. produkcyę ba- 


wełny, lnu, jedwabiu, wełny, siemienia lniane 


|i rzepakowego i innych przemysłowych roślin, 


których Anglii dotąd brakuje. Sir Wood z razu 
starał się dowodzić, że z umiarkowaniem palo- 
ale głównie opierał swoje dowody na tem, że 
niezawodnie zboże i len nie przyniosą rocznego 
dochodu 5 do 6 milionów fun. szt., które mono- 
pol na opium przynosi. A że w tym czasie skarb 
indyjski jest nadzwyczaj wyczerpany, więc nie- 
podobna myśleć na teraz o wyrzeczeniu się źró- 
dła dochodu. Za lat 2 lub 3 może deputacya 
wniosek swój ponowić. 

Ministerstwo handlu ma zamiar kazać robić 
doświadczenia, do których kapitan Galton, pana 
Stepttenson i profesora Wheatstrone powołuje, 
a których celem jest zbadanie jakiego rodnaju 
drut telegraficzny z Falmouth do Gibraltaru naj- 
lepiej użyć moża. Głównie zachodzi pytanie, czy 
drut ma być odosobniony guttaperchą czyli gum- 
mą elastyczną. (Bresl. Ztng) 

AU odst Bq Bot od 


Prowincya Trydent, nazwana przez aù- 


„stryaków Tyrolem włoskim i do Tyrolu przyłą- 


czona, różni się od niego mową, obyczajami i 
zakorzenioną niechęcią. Ciągle protestowała przeciw 
jej wcieleniu do Tyrolu, atem samem do związ- 
ku niemieckiego.  Spodziewali się mieszkań- 
cy, że z wyswobodzeniem Włoch i oni także do te- 
go państwa należyć będą; teraz upraszają najusilniej 
żeby ich przyłączono do Wenecyi. Municypalność 
miasta Trydentu jedno-myślnie uchwaliła na po- 
siedzeniu 28 lipca petycyą następującą. „Dowie- 
dzieliśmy się że J. ©. M, arcy-książe namiestnik, 
zwołał do Insbruku komitet sejmu prowincyonal- 
nego, na którym wolno będzie przedstawić środ- 
ki potrzebne dla dobra powszechnego. Korzysta- 
jąc z tej sposobności, przesyłamy jednomyślne zy- 
czenia naszej prowincyi,* 

„Największą dla nas potrzebą jest,żebyśmy przy- 
łączeni byli do prowincyi Weneckiej; od tego za- 
leży nasz dobry byt, nasza PER Ktoby o 
tej potrzebie wątpił, albo jej nie uznawał, chyba 
musiałby być dotknięty ślepotą. Rozwój naszych 
sił materyalnych i moralnych, tamowany będzie 
dopóty, dopóki będziemy połączeni z krajem, nie 
zgodnym z naszemi tradycyami, zwyczajami i po- 
łożeniem; tamowanie to jeszcze się powiększy, je- 
żeli w prowincyach weneckich zaprowadzone zo- 
staną zmiany na lepsze. Ztych zmian wyniknąć 
mogą utrudnienią dla naszych stosunków rodzin- 
nych, nauk, odbytu naszych płodów, zgoła we 


Zdziwiła się pani Rzepecka, lecz przysunęła 
krzesło i rzekła: 

— Witamy kochaną sąsiadkę; niechże pani usię- 
dzie. Czy to prawda co mówią o Stanisławie? 
To jakiś wybryk młodości. Stanisław kocha was 
i powróci. 

Pani rejentowa z zgrozą i z gorzkim uśmiechem 
słuchała. tej mowy, nagle wybuchła i zawołała 
gniewnym głosem. 


— Wybryk młodości! 


Stanisław nas kocha. 


Oszalał przez was, a teraz szydzicie sobie z nie- - 


szczęśliwej matki. 

— Przez nas oszalał? Cóż to ma znaczyć, 

Z waszej to sprawy Stanisław gdzieś poszedł 
na cztery wiatry. Ach! może go już nigdy nie 
zobaczę. 

— Cóż? my temu winni? zawołała pani Rzepe- 
cka osłupiała z podziwienia. Byliśmy dla niego 
tak życzliwi, jak dla własnego syna. | 

— Nie do was sąsiadko ale do waszej córki mam 
wielki żal i urazę, rzekła obracając się do Joanny. 
Jej to chytrość i obłuda, przywiodła do rozpaczy 
mojego biednego Stanisława. Tak jest, tak, płacz 
Joanno ile ci się podoba. Odpowiesz na sądzie 
ostatecznym za twoje postępowanie; pójdziesz za 
mąż za kogo innego, ale nie będziesz szczęśliwą; 
ja ci to przepowiadam, 

— Niestety! niestety! Ja tego nie przeżyję, 
rzekła z jękiem Joanna. 


— Pani Rzepecka zachmurzyła się, chciała od- 


powiedzieć, lecz  rejentowa nie dopuściła jej 
do słowa i mówiła dalej z zapałem: 

— Taka to nagroda stałej miłości od lat dzie- 
cinnych! Zanadto przywiązał się do ciebie mój 
biedny Stanisław i dłatego to żartowaałaś sobie 
z jego uczucia. Ktoś inny, pustak i marno- 
trawnik, boć go zna cały Kraków, lepiej ci się 
podobał i dla niego porzuciłaś mego Stanisława, 
a on oszalał z zmartwienia i gdzieś przepadł. 


wszystkiem co się dotycze moralnych i materyal- 
Sél potrzeb naszych. Z tego więc powodu, rada 
municypalna przesyła proźżby i przedstawienia 
swoje na ręce p. Romana Ranchi radzcy municy- 
palnego i delegowanego na sejm prowincyonalny* 
Z tej prośby którąśmy w skróceniu udzielili, oka- 
zuje się, że prowincya Trydentu chce należeć do 
łoch austryackich, nie zaś do niemieckiego Ty- 
rolu i oderwać się od związku niemieckiego z 
którym nie wspólnego nie ma, Czyliż dyploma- 
cya europejska weźmie na uwagę jej żądanie? 
; (Nord.y 
Wiedeń, 2 sierpnia. lm bliżej w konferencyi w 
Zürich tem więcej trudności się nastręcza w po- 
rozumieniu się wzajemnem trzech mocarstw in- 
teresowanych. Pomiędzy temi nie rozwiązanemi 
trudnościami, nader ważne miejsce zajmuje pyta- 
nie: do kogo należeć ma stawianie załogi w for- 
tecach Weneckich, czy wyłącznie Austrya swoje 
tam będzie miała wojska, czy też one będą zło- 
żone z wojsk przyszłego związku federacyjne- 
go. Skoro już różne ludy półwyspu w jeden 
związek narodowy zebrane będą; wtedy jak się 
zdaje każdy z nich będzie interesowany w tem, 
-aby utrzymać porządek i ank > wszyst- 
kich państw, a tem samem będzie miał prawo 
dostawić odpowiednią liczbę żołnierzy do fortece, 
dla wspólnej rękojmii. Taki to jest system związ- 
ku niemieckiego; a przecież włoski ma być urzą- 
dzony na podstawach takich, na jakich urządzo- 
no niemiecki. Potrzeba wszakże wiedzieć, sądząc 
"z tego co w ostatnich czasach działo się w Niemczech 
czy było rozsądnie, czy będzie pożytecznie za 
takim wzorem urządzać onfederacyą polityczną? 
Już z uczuć, które w Wiedniu mają przewagę, 
sądzić można, że nigdy Austrya nie będzie 
chciała od swoich dawnych praw odstąpić, i bę- 
dzie chciała sama wyłącznie obsadzać fortece 
włoskie w jej mocy pozostałe. Austrya nigdy nie 
dopuści ażeby tara inne weszły wojska, a prze- 
dewszystkiem nie dopuści piemonckich. Jednakże 
należałoby te kwestye przed rozpoczęciem konfe- 
rencyi roztrzygnąć. eT = 
Mówiono też o innym projekcie, to jest, żeby 
wspólnym kosztem państw do związku należących, 


wystawić dwie lub trzy fortece pierwszorzędne. |. 


Ale Austrya ogołocona z funduszów w sposób 
przerażający, nie mogłaby na to się zgodzić, 
zwłaszcza, że będąc w posiadaniu czterech fortece, 
już ma zapewnione bez podziału swe panowanie 
w Wenecyi. Rząd austryacki nie ma interesu 
w przyłożeniu się do wydatków na uzbrojenie 
kilku fortece związkowych we Włoszech, albo- 
wiem fortece Weneckie w kraju Austryi podle- 
głym leżące, wystarczają jej na utrzymanie po- 
rządku i zapewnienie bezpieczeństwa. 

(Jour. des Deb.) 


Pani Rzepecka przerwała dalsze wymówki i rze- 
kła spokojnym i poważnym tonem, 

— Nie dopuszczę takiej mowy. Mylisz się pani, 

ytłomacz się jaśniej i bądź pewną, że tu za- 
szła jakaś nieszczęśliwa pomyłka, Powiedz nam 
spokojnie o co nas obwiniasz. A. ty Joanno 
nie płacz, bo nie zasłużyłaś na te wymówki. 
Wszystko się wyjaśni. Ten jegomość 0 którym 
wspominasz to zapewne Sodulski. ’ 

— A któżby inny? To zgroza! Od trzech miesię- 
cy prawie co tydzień przyjeżdza do Krakowa, 
zamiast coby pilnował swego handlu w Kazi- 
mierzu, u was nocuje, u was jada. Joanna jest tak 
dla niego uprzejma;] z nim rozmawia, z nim się 
chichocze. Wszyscy sąsiedzi gadają o tem. Ach! 
czyż można było tak dokuczać. memu biedneuu 
Stanisławowi? Na to trzeba nie mieć Boga w sercu. 

Pani dobrodziko odpowiedziała matka Joan- 
ny, łagodnym i dobrotliwym tonem. Zaledwie mo- 
gę wstrzymać się od płaczu, widząc moje biedne 
dziecko w wielkiej gorączce, i sieszazgśliyo Jo- 
annę, którą tak niesprawiedliwie oskarżacie. W in- 
nym - czasie śmiałabym się z tych plotek. Sodul. 
ski jest spólnikiem naszego Józefa i Joanna jest 

la niego uprzejmą, bo my tego żądamy. 

— I to zapewne jest bajką, co mówią po mie- 
Ście, że on ma się żenić z Joanną? 

— Nikt o tem, ani pomyślał. Lecz na Boga, kto 
wam głowę nabił takiemi rzeczami? 

W tej chwili Kazio znowu zażądał pić, a gdy 
matka powróciła do pani rejentowej, ona trzymała 
Pismo w ręku i płakała rzewnemi łzami. 

Politowaniem zdjęta, pani Rzepecka wzięła za 
rękę dawnę przyjaciołkę swoją i wyrzekła parę 
słów pocieszających, lecz ona usunęła się żywo 
i rzekła obeierająe oczy. 

— Nie wszystko jeszcze powiedziałam. Dali- 
5» to wstyd bardzo wielki, słuchajcie i od- 
Powiedźcie jeżeli możecie. 
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BEL GI A. 


Zamiar obwarowania Antwerpii, wywołał liczne 
rozprawy, za i przeciw temu przedsięwzięciu. 
Francuzi bardzo niechętnem okiem patrzą na to, 
uważają bowiem że ta forteca głównie jest prze- 
ciw przeciw nim wymierzona. Utrzymują, że dla 
państwa małego jakim jest Belgia, fortece próż- 
nym są ciężarem, a korzyścią dla nieprzyjaciela gdy 
je zdobędzie, że tamują handel i miastu grożą u- 
padkiem. (Nora,) 


— — 
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a EEA z Aleksandryi z dnia 25 li- 
pea, do dziennika Constitutionnel, udziela wia- 
domości o powodach dla których nie dopuszczo- 
no zajmować się przekopanięm między morza 
Suez. Francya popiera ten projekt, kapitałem i 
dyplomacyą swoją. Anglia sprzeciwia mu się wszel- 
kiemi siłami, gdyż upatruje w tem upadek swego 
handlu z Indyami. Jakoż pierwszy rzut oka na 
mappę, przekonywa, że Francuzi łącznie z Wło- 
chami, silni na morzu Srodziemnem, będą więcej 
korzystać z tej nowej i krótszej drogi handlowej, 
niżeli Anglicy. 

Konsul angielski pan Green, rozmawiając w 
Kairze z wice królem Egiptu, 0 przekopaniu 
między morza Suez, usiłował odwieśdź go od 
tego zamiaru. Wice król odpowiedział mu, że 
jednym z powodów które skłaniają go do zezwo- 
lenia na to dzieło, jest, że pragnie synowi 
swojemu przekazać władzę nad Egiptem. Dla osią- 
gnięcia tego celu potrzeba mu zatem zyskać życzli- 
wość znaczniejszych władzców europejskich. Prze- 
kopanie między morza, jest wielkiem dziełem, któ- 
re zapewni mu poważanie w całym świecie i 
pomoc większej części gabinetów, a to dopomoże 
mu do celu. 


Ajent angielski przełożył królowi, że prędzej 
dopnie tego celu za pomocą Anglii, a tę pozyska, 
jeżeli od przedsięwzięcia odstąpi. Po wybuch- 
nięciu wojny między Austryą i Francyą, konsul 
wmówił w Wice króla, że Austrya łącznie z An- 
glią, wyjednają u sułtana potwierdzenie władzy 
nad Egiptem w jego rodzinie. 

Wśród takich intryg w Egipcie, poselstwo an- 
gielskie w Stambule, zawiadomione przez pana 
Green, wystawiło wice króla Egiptu jako bunto- 
wnika, który zamyślając o przekopaniu między 
morza, chce przez to zostać niepodległym i o- 
derwać ten kraj od państwa tureckiego. Ten do- 
wód i tym podobne, skłoniły Portę iż wstrzymać 
kazała rozpoczęcie budowy kanału. 

Taki jest niezaprzeczony obraz intryg poli- 
tyki angielskiej, która usiłuje zniszczyć przedsie- 
wzięcie, w istocie rzeczy bynajmniej dla niej nie 
szkodliwe, a całemu światu pożyteczne. (Nord.) 


— Cóż jest w tem piśmie? zapytała matka 
przerażona: to musi być coś okropnego! 

— ‘To list biednego Stanisława, ostatnie poże- 
gnanie. Nie zaprzeczycie oboje temu co w nim jest 
napisano. 


Pani Rejęntowa przeczytała wzruszonym i prze- 


rywanym głosem. j c 
Ukochani rodzice! 


„Błagam was na klęczkach o przebaczenie. Przez 
całą noc zlewałem łzami to pismo, a gdy je znaj. 
dziecie, już ja będę daleko od Krakowa. Nie o- 
skarżajcie mię i nie przestańcie mię kochać jak 
syna. W głowie mi się wije, jestem najnieszczę- 
śliwszy. Wiesz matko jak kochałem Joannę. Ona 
mię zdradziła; jej miłość jest tylko zmyśleniem i 
obładą. Ona kocha Sodulskiego, a ze mnie żar- 
tuje tylko. Zapewniono mię, że wkrótce mają 
się pobrać. Rodzice Joanny życzą sobie tego 
związku, tylko ona kryje się przedemną, po- 
wodowana ostatkiem wstydu i pamięci na da- 
wne przywiązanie nasze. Nie mogę tu zostać, 
muszę pójśdź daleko od niej i albo ją zapomnieć 
albo umrzeć. Nie lękajcie się o mnie, powrócę 
gdy już się pozbędę mojej miłości. Ach! chciał- 
bym zamilczyć, ale nie mogę. Dwadzieścia razy 
przerywałem pisanie, lecz muszę skończyć, bo ja- 
kże moglibyście zrozumieć powody mego postę- 
powania? W niedzielę, nie mogąc dłużej znieść 
poufałej rozmowy Sodulskiego i Joanny wysze- 
dłem, nie czekając końca próby strzeleckiej. Nie- 
spokojność zaprowadziła mnie do ogrodu Rze- 
peckich. Już się zmierzchło. Joanna za Sodul- 
skim sami we dwoje powracali do domu ścieszką 
przez ogród. Daleko wyprzedzili matkę i brata, 
żeby mogli rozmawiać swobodnie. Już tego było 
za nadto... 

Joanna nie zniosła tak niesłusznego oskarżenia, 
żal ścisnął jej serce i straciła przytomność. 

Na ten widok, pani Rzepeeka nie. mogła 


K..B, A; NC YyA. 

Paryż 6 sierpnia. Otóż dzisiaj w sobotę, jak 
twierdzą jedni, albo w poniedziałek, jak drudzy 
z wielką pewnością utrzymują, pełnomocnicy Fran- 
cyi Austryi i Sardynii mają się zebrać na po- 
siedzenia w Zürich, ażeby tam ustalić warunki 
pokoju, według ułożonych w Villafranca punktów 
przygotowawczych. Pomiędzy pytaniami które 
naprzód rozbierać będą, jeżeli ich zupełnie roz- 
wiązać nie zdołają, najdraźliwszym jest bez za- 
przeczenia przyszły los księstw. Niepodobna po- 
wtarzać wszystkich pogłosek rozszerzanych w ró- 
żnych miejscach, ani ręczyć za ich prawdziwość, 
ałbowiem każdy dzień przyprowadza nowe zawi- 
kłania kwestyi, bez tego już trudnej. Jednej prze- 
cież nie możemy pominąć wieści, którą Courrier 
du Dimanche- podaje, a którą znajdujemy także w 
korrespondencyach z Turynu i z Florencyi do in- 
nych pism. Według niej, Toskania i Modena łą- 
czą się przymierzem dla wspólnej obrony prze- 
ciw wszelkim zamachom i usiłowaniom mate- 
ryalnym ze strony obcych mocarstw, w celu przy- 
wrócenia dawniejszych książąt tych dwóch państw? 
Korrespondencya tegoż pisma zapewnia, że rządy, 
neapolitański i papiezki, odmówiły przystąpienia 
do związku federacyjnego Włoskiego, jeżeliby 
władzcy prawni (legitimes) Toskanii i Modeny 
nie zostali przywróceni. W tejże nareszcie kores- 
spondencyi, różne te wypadki uznane są za wiel- 
kie przeszkody na jakie hr. Reiset natrafi wspeł- 
nieniu swojej missyi, poruczonej mu do księstw 
przez rząd francuzki, którćj celem jest pogodze- 
nie interessu w księstwach Toskanii, Modeny i 
legacyach papiezkich. (Jour de Déb.) 

Md Bryły RA NOAH A. 

Madryt 6 sierpnia, Dowiadujemy się z Corres- 
pondencia autografa: że traktat pocztowy między 
Francyą i Hiszpanią zawarty został. Żuiszcze- 
niem opłaty tranzytowej można przesyłki franko- 
wać. 

W Marsylii objawiła się choroba mająca cha- 
rakter cholery. (Jour de Deb.) 
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Amsterdam 6 sierpnia. Minister wojny -van 

Meurs podał się do Ayi i król takową przy- 

jal, lecz obdarzając ministra krzyżem komandor- 

skim orderu Lwa, zawezwał go aby do zamia- 

nowania nowego ministra chciał jeszcze sprawa- 

mi wydziału wojennego się zajmować. (St. Anz.) 
NI BOM, Gor, 

Frankfurt 6 sierpnia. Na ostatnich posiedze- 
niach Związku niemieckiego przedstawiono pis- 
ma uwierzytelniające p. Adalberta Mansbach ja- 
ko posła króla szwedzkiego przy sejmie Związ- 
ku, zarazem przedłożono pismo uwiadamiające o 
zgonie króla Oskare I niemniej o wstąpieniu na 


wstrzymać się od płaczu, pobiegła do córki i usi- 
łowała ją ocucić. 

— Wszystko co pisze Stanisław jest pomyłką i 
szaleństwem, rzekła, a moja biedna i niewinna 
córka cierpieć musi. Niech Pan Bóg przebaczy 
wam niesprawiedliwość i okrucieństwo wasze. Nie 
szczęśliwa, nie wiesz co czynisz. 

Ochłonęła z gniewu rejentowa, spiesznie wzięła 
ze stolika szklankę wody i zaczęła zwilżać blade 
ezolo Joanny. 

Pani Rzepecka ratowała córkę i mówiła. 

Przekonaj się pani o prawdzie. W niedzielę one- 
gdaj poszliśmy wszyscy do Celestatu był z nami 
Sodulski i wracaliśmy wieczorem, gdy Stani- 
sław, który nas porzucił był, nie wiem za co 
i po co, a potem, wszedł do altany, zobaczywszy 
Joannę krzyknął przeraźliwie i uciekł. To praw- 
da, że szła ze Stodulskim, lecz ja ojciec, brat starszy 
i biedny Kazio, byliśmy od nich nie dalej 
jak o dwadzieścia kroków. Cóż mu się więc sta» 
ło, chyba zwarjował? 

— Nie, lecz jest prędki i zadrośny. 

— Biedna Joanno, rzekła rejentowa unosząc 
zemdloną dziewczynę: przydź do siebie, póciesz się. 

Ten głos życzliwy przeniknął do serca Joanny 
otworzyła oczy i spodziwieuiem spojrzała w 0- 
koło lecz natychmiast przypomniała sobie wszy- 
stko i zawołała z ciężką boleścią. 

I to Stanisław tak mię oskarżał 

— Przebacz mu rzekła rejentowa, 
w głowie mu się przewróciło. ilosi 

— Í prosi Boga, żeby się pozbył miłości swo- 
ej. 
oh On tego nieuczyni Joanno. | 

— I odzie on jest zawołała? Mylił się, usprawie- 
dliwi to jego żałość. Ach! jakże jestem nieszczęśliwa, 

Podniosła się z krzesła, poszła do matki, któ- 
ra dawała lekarstwo dziecku i rzekła, 

e Matko, w głowie „mi się mąci. Wyjdę na 
świeże powietrze, to mię orzeźwi, (D. c. n.) 


z miłości 


tron Karola XV. Następnie wniesiono notę u- 
wiadamiającą sejm niemiecki, że księżna Mont- 
pensier donna Marya, Ludwika, Ferdynanda 
Infantka Hiszpanii porodziła syna, oprócz tego 
toczyły się rozprawy 0 sprawach rachunkowych 
wojskowych i załatwiono wiele spraw : prywat- 
nych. `u (St. Anz) 
WYBZU SE BP. 


Turyn 3 sierpnia. Hr. Reiset wyjechał dziś 
wieczór z Turynu, udając się do Parmy. Podczas 
pobytu swego miał zaszczyt być przymowanym 
u króla i miewał narady z Prezesem rady pań- 
stwa, ministrami spraw wewnętrznych, spraw Zza- 
granicznych i innemi znakomitościami polityczne. 
mi.— Pułkownik Leonetto Cipriani, który został 
mianowany dyktatorem Bolonii, urodził, się w Li- 
worno w Toskanii. Jest to mąż pełen energii a 
w roku 1848 dał dowody męztwa na polach bi- 
twy walcząc z Austryakami i anarchistami. Do- 
brzy patryoci włoscy życzą sobie najbardziej, że- 
by porządek i spokojność publiczna we Włoszech 
środkowych nie były nigdzie naruszone. 
temu życzeniu stawało się zadosyć. (Ind. Belge) 

Korrespondencya z Modeny, podaje następują- 
ce szczegóły o charakterze i dawniejszem życiu 
kawalera Farini dyktatora modeńskiego. 

Urodzony w państwie rzymskiem, naturalizo- 
wany w Sardynii, kawaler Farini należał w sa- 
mej rzeczy do wypadków, których widownią było 
Reis kościelne w 1848 roku i tam liczono go 

o stronnictwa umiarkowanego. Wysłany od rzą- 
„du do kwatery głównej króla Karola-Alberta, de- 
putowany i minister Piusa LX należał do tych, 
którzy w owych czasach starali się z największem 
poswięceniem i umiarkowaniem doprowadzić do 
skutku pojednanie papieztwa z ruchem postępu i 
rozsądnej wolności. Wyraźny przeciwnik rewolu- 
cyi republikanckiej, jednak nie uszedł proskryp- 
cyi reakcyjnego rządu. Żyjąc w Piemoncie i na- 
turalizowany sardyńczyk, był już to deputowanym 
-już to ministrem oświecenia publicznego. W iz- 
bach zasiadał między członkami popierającemi 
politykę hr. Cavour. Jego historyą państwa 
rzymskiego, tłomaczył na angielskie p. Gladstone, 
Zostając w związkach przyjaźni z wielu mężami 
stanu wielkiej Brytanii, ogłosił w formie listów do 
p. Gladstone i lorda John Russel, bardzo ważne 
pisma o sprawie włoskiej. (Patrie.) 

Turyn 3 sierpnia. Nie ulega wątpliwości że ge- 
nerał Garibaldi, chociaż jeszcze chory, zamierza 
udać się do Włoch środkowych, otrzymawszy 
od ministra wojny urlop nieograniczony. Gari- 
baldi poprowadzi z sobą dwa korpusy: strzelców 
alpejskich i strzelców apenińskich, które oba zo- 
stały w komplecie, albowiem od chwili prokla- 
macyi jenerała do żołnierzy, nikt nie żądał uwol- 
nienia ze służby. Dwa te korpusy strzelców al- 
pejskich i apenińskich liczą okołą 18,000 żołnie- 
rzy; jeśliby się połączyli z dwoma pułkami 
strzelców della magra Ribottego, (modeńskich) z 
10,000 wojska toskańskiego, z 8,000 wojska ge- 
nerała Mezzacapo, z 4000 pod: dowództwem 
Rowetego, to razem dosyć znakomitą ułożyliby 
armię. (Ind. Belge.) 

Z Florencyi piszą, że tam lada dzień spodzie- 
wają się przybycia generała Garibaldi. który ma 
objąć dowództwo nad wojskami toskańskiem; Wy- 
bory bardzo żywo obchodzą publiczność. W Tu- 
rynie rozpuszczają ochotników, ale rząd udziela 
pomoc żołnierzom uwolnionym ze służby. Z dru- 
giej strony dowiadujemy się, że wi lu poddanych 
rzymskich, którzy zostawali w slużbie wojskowej 
podczas ostatniej wojny, otrzymało pozwolenie po- 
wrotu domów. Wszystkie dzienniki © Włoskie 
powtarzają odezwę przez  Wenecyan podpisaną, 
mającą na celu wywołać kongres wielkich mo- 
carstw, po pokoju w Villafranca zawartym. 


(Jour. de Déb.) 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Turyn 8 sierpnia.. Depesza telegraficzna z Me- 
dyolanu donosi, że król przyjechał 7 sierpnia do 
tego miasta o szóstej wieczorem, w towarzystwie 
ministrów, senatorów i dygnitarzy municypalnych. 
Król przejeżdżał konno przez ulice prowadzące 
do Corso, pośród okrzyków ludu. Potem znajdo- 
wał się na Te Deum i przyjmował władze. 
Wszystkie domy oświecono, było prawdziwe 
święto narodowe. 

Missya p. Reiset do Turynu, jak z korrespon 
dencyi szczegółowych sądzić należy, nie dopro- 
wadziła do skutku pożądanego. Dyplomata fran- 
cuzki naprzód naradzał się z jenerałem Dabor- 
mida, prezesem rady ministrów i zapewniał go, 


Dotąd. 


z Toulonu do granicy włoskiej z drogą boczną 


4 


że rząd cesarski nie ma zamiaru silą zbrojną 
popierać wykonania warunków traktatu Villafranca, 
o ile dotyczą przywrócenia władz irządów w księ- 


stwach Włoskich i w Romanii, ale że sobie życzy, | 


aby to przywrócenie w jak najprędszy m czasie na- 
stąpiło. Aby to osiągnąć, p. Reiset miał zażądać, że- 
by rząd sardyński odwołał wszystkich swoich kom- 
misarzów z księstw, nie wyłączając Parmy; żeby 
się zrzekł wywierania wpływu na postanowienia 
mieszkańców księstw, a nakoniec żeby Sardynia 
dopomogła do przywrócenia książąt włoskich. 
Rząd Wiktora Emanuela jak wiemy nieomieszkał 
pierwszemu żądaniu zadosyć uczynić. Podobnie 
z drugiem się stało, ale co do trzeciego niepo- 
dobna było zniewolić króla Wiktora Emanuela 
do podpisania takowego żądania. Nawet po- 
mimo nadzwyczajnej uprzejmości, z jaką dyplo- 
matę francuzkiego przyjmował, miał się w rozmo- 
wie co do tego punktu wyrazić z pewną żywością. 
Więc dla nie przychylenia się rządu sardyńskiego 
do żądań francuzkich, p. Reizet musisię ograniczyć 
na perswazyach, a pomimo zręczności dyploma- 
tycznej i wpływów osobistych we Włoszech, wąt- 
pić można, żeby Toskańczycy i Modeńczycy przy- 


jęli dawnych książąt. Ludność tameczna mocno 


im jest przeciwna, 4 poznać to można z zapału 


z jakim odjeżdżającego z Florencyi p. Buoncom- 
pagni żegnali, co dowodzi że Toskkiozydy są 
przygotowani na wszystko, co to tylko jest w ich 
mocy, aby utwierdzić swą niepodległość. 

Turyn 8 sierpnia, Wybory cząstkowe do izby 
deputowanych, w skutek zmiany ministerjum 
przedsięwzięte, dają bez wyjątku rezultat przy- 
chylny ministrom. W Alessandryi wybrano preze- 
sa gabinetu p. Ratazzi w Stradelli generała Ga- 
ribaldi. l 

Bern 8 sierpnia. Znajdujący się w Zürich cu- 
dzoziemscy posłowie odwiedzili wczeraj prezesa 
rady związkowej Szwajcarskiej. Dzisiaj pełnomo- 
cnicy jeszcze się na konferencyą nie sd nią tyl- 
ko pełnomocnik fraucuzki Bourqueney miał dłu- 
gą naradę z p. Desambrois pełnomocnikiem 
Sardyńskim. 

Według noty Monitora, Francya i Austrya po 
dwóch mają pełnomocników. (Francya, barona 
Bourquency i markiza Banneville; _Austrya hr. 


“Colloredo i bar. Meysenburg), Sardynia zaś tyl- 


ko jednego p. Desambrois. Jednakże z Sardynii 
jeszcze do konferencyi ma należeć poprzedni 
poseł sardyński w Bern p. Jocteau, a ze strony 
Ai miał nadto przybyć bar. Menshengen. 
We Czwartek rząd Ziwichski daje. dla pełnomo- 
eników obiad. 

Paryż 7 sierpnia. Monitor ogłasza postanowie- 
nie rządu, udzielające towarzystwu drogi żelaz- 
nej śródziemnej koncessye, jedną na drogę żelazną 


do Draguignan, drugą drogi bocznej z Privas do 
Crest. (Nord. Schl. Źtg. N. Pr. Ztg.) 


WIADOMOŚCI O HANDLU ZBOZOWYM. 
Gdańsk 6 sierpnia 59 r. W. upłynionym tygo- 
dniu mieliśmy duszące upały i ciągłą posuchę. 
Jeden tylko wielki deszcz, odwilżył ziemię lecz 
nie ochłodził powietrza. 
kończeniu. Omłot żyta nie zadawalnia rolników, 
pszenicy wydatek jest lepszy. Jarzyny dla suszy 
bardzo słabe, a rozwinięcie się kartofli zupełnie 
wstrzymane, zbiór wątpliwy. 

Targi angielskie cokolwiek się wzmocniły, 
skutkiem gwałtownej choroby kartofli, tudzież 
podniesienia ogólnego we Francyi. O zbiorze 
angielskim coraz mniej korzystna opinija, a świe- 
że próby pszenicy z południowych prowineyi 
bardzo rozmaicie wypadły. Ziarno w niektórych 
było średnie, w innych znpełnie mizerne. Najgo- 
rzej wypadły zboża wyłożone, których w Anglii 
bardzo wiele. 

W przyszłym tygodniu żniwa będą ogólne, 
ale powszechne zachodzą skargi na brak robo- 
tników, których za wielkie nawet pieniądze nie 
można dostać. 

W obec tych okoliczności, targi stosunkowo są 
w odrętwieniu. W zeszły poniedziałek jeden tyl- 
ko szyling na kwaterze ceny się podniosły, ale 
następnie znowu nieco osłabły. 

Targi szkockie irlandzkie i prowincyonalne, 
bez żadnego wyjątku jeden do 2ch szylingów 
przybrały. W Szkocyi najwięcej z powodu szkód 
w zbożu przez burze wyrządzonych. 

We Francyi stanowczo dziś można powiedzieć 
że zbiór ostatni i pod względem obfitości nie 
pomyślny daje wypadek. Skargi są powszechne 
i na ilość i na kondycyę ziarna. Słomy tylko 
będzie massa. 


Drukarni J. Jaworskiego.—Wolno drukować—Warszawa dnia 30 Lipca (11 Sierpnia) 1859 r.—Starszy Cenzor, 


Żniwa ozime są na u- 


W Belgii i Hollandyi ten sam stan jest co i 
we Francyi, ziarna mało i nędznego gatunku a 
a w snopach obfitość. 

Na targu naszym nie było ruchu, bo przy 9- 
bumarłym handlu w Anglii, spekulacya nie miała 
żadnej podstawy. Kupowano więc albo ordynaryjne 
albo wyborowe ziarno i to po cenach uciśnio- 
nych. Pomimo to jednak wyrobiło się podwyż- 
szenie 20 do 30 guld. na łaszcie. 

Próby żyta świeżego z wagą od 125 do 184 
funt. są z okolie Gdańska obficie dostawiane i 
bardzo pięknie wypadają. 

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy: łasztów 
275, żyta 485, jęczmienia 25, grochu 12, rzepa- 
ku 120, rzepin 80. $ 

Płacono za łaszt pszenicy wagi hollen. od 128% 
do 132, guld. prusk. od 360 do 410 wagi polsk. 
od 242 do 249, od złp. 29 gr. 8 do 38 gr. 9. 
za korzec. 

Płacono za łaszt pszenicy wagi hollen. od 183 
do 135 guld. prusk. od 422 do 500, wagi polsk. 
od 250 do 254 od złp. 34 gr. 10 do złp. 40 gr. 
20 za korzec. 

Płacono za łaszt żyta prusk. wagi hollen. 130 
guld. prusk. od 265 do 288, wagi polsk. 245, od 
złp. 23 gr. 8 do złp. 25 gr. 16 za korzec. 

Płacono za łaszt żyta polsk. wagi hollen. 180, 
guld. prusk, od 260 do 275, wagi polsk. 245, od 
złp. 23 gr. — do 24 gr. 8 za korzec. 

Płacono za łaszt jęczmienia wagi hollen. od 
110 do 114, guld. prusk. od 245 do 257, 
wagi polsk. od 207 do 215 od złp. 21 gr. 13 
do złp. 22 gr. 16 za korzec. 

W ciągu Lipca wysłano z Gdańska łasztów 
pszenicy 3897, żyta 5158, jęczmienia 372, gro- 
chu 436, rzepaku 766, siemienia lńianego 150. 

Na spichrzach pozostało po 1 sierpnia: 

po 1 sierpnia pszenicy 8177, żyta 4328, jęczmie- 
nia 132, owsa 115, grochu 124 rzepaku 2054, 

po 1 lipca pszenicy 8070, żyta 6319, ję- 
czmienia» 405, owsa 76, grochu 265, rzepaku 
301. 

W ciągu tygodnia przebyło przez Toruń psze- 
nicy łasztów 466, żyta 181, rzepaku 33, grochu 
26, belek sosnowych 14488, dębowych 249, po- 
tażu cent. 17 

Woda na O. 

Sprzedano belek 580 sztuk 34' dłag "/,, ku- 
bik po 10 rs. gr. 

Sprzedano 600 okrąglaków 38' 11” kopa po 210 
talarów. 
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"Kursa zamian, Londyn 196*/, Amsterdam 101%, 


Hamburg 45 £ 
Aleksander Makowski, 


Wiadomości bibliograficzne, 


W księgarni S. Orgelbranda przy uiicy Miodowej Nr. 
496 nabyć można następujące nowe dzieła „Frytiof Saga 
Skandynawska Jzaj asza Tegnera przełożył wierszem 
Józef Grajnert. Cena rs. 2. „Wykład mojego postępo- 
wania przy hodowaniu szlachetnych lub na drodze uszla- 
chetnienia a będących owczarni z dodatkiem sposobu przej- 
ścia z wykotu zimowego w wiosenny tłomacz z niemieckie- 
go J. Bohma kop./45. „Gospodarstwo mleczne wedle naj- 
lepszych źródeł praktycznych skreślone z 134 drzewory- 
tami w tekscie, przez Adama Mieczyńskiego rs. 1 k, 20- 
Sceny z Życia Koczującego przez Eugeniusza Žmije- 
wskiego 2 tomy rs. 1 kop. 80. Złoty medalik powieści 
przez księdza Stanisława Felińskiego. Cena kop. 30. 
E 

Nakładam Karola Bernstejna przy ulicy Miodowej Ñr. 
6 wyszedł obeenie Oddział II. Poczet II. Klejnotów Po- 
ezyi Polskiej wybranych a dawnych i nowoczesnych dzieł, 


Mickiewicza przez A. T. W. Poczet ten ozdobiony j est 
portretem znakomitego poety, zrobionym na drzewie z me- 
dalionu Dawida d?Angers. Cena egzemplarza k, 30. Po- 
czet III. tego oddziału spoglądem na poezye 8. Goszczyń” 
skiego wkrótce postąpi do druku. 
p A ET — 
Księgarnia i skład nut muzycznych, G. Gebethner i 
Spółki, w pałacu JW. hrabi Stanisława Potockiego, przy, 
ulicy Krakowskie- Przedmieście, Nr. 17, odebrała: PiQgęn: 
ki Bćrangera przekład Wł. Syrokomli i Wincentego Ko” 
rotyńskiego z portretem i życiorysem autora. Cena rs. 1 
k. 80. W tejże księgarni złożone zostały na skład główny 
Zasady Arytmetyki, ułożone przez J. A. Radomińskiego 
referendurza stanu, byłego wizytatora szkół w królestwie- 
Wydanie piąte, kurs niższy. Cena kop. 60. 
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Trefniś.— Icek zapieczętowany. 
F, Sobieszczański, 


NEO 105 0 - ORDBRU izrael OK wh tok OTEO nN o Aaa aa aneen ran E E AT O A Ord 


z dodaniem krótkiego życiorysu i poglądu na utwory od 


— y 
, 


m AC ię 


 3.. SARA AGRO z 


( 
S 
i 
i 


1 
r 
y 
] 
„i 
R 


